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Przybylski.

RANEK MAJOWY.
Skoro zaświta ranek majowy, 
I błysną złote słońca promienie, 
A już przez puszcze, łany, dąbrowy, 
Na chwałę Marji — Jej uwielbienie, 
Z wieży kościółka dzwon się odzywa, 
Dźwięcznem się echem w koło rozpływa.

Budzi się ptactwo i senne sioła, 
Skowronek słodką dzwoni piosenkę. 
Ludek zaś spieszy tam, do kościoła, 
Żeby pozdrowić świętą Panienkę.
I żeby przed Nią wylać swe serce, 
By Jej się oddać w życia rozterce.

W ten ranek złoty, taki liljowy, 
bwiat taki cudny — fiołkowotki. 
Rozlały w słońcu swój czar dąbrowy. 
Puszcze i knieje i górskie stoki, 
A wszystkie dęby, brzozy i sosny, 
Wielbią poszumem Królowę wiosny.

A gdzieś przy zdroju — czystej krynicy, 
Srebrne narcyzy i lilje białe, 
Garną się do stóp Bogarodzicy 
I najwonniejszą oddają chwałę.
Zioła puszcz leśnych — wonne kielichy, 
blą niebios Pani swój pacierz cichy.

Tak Pani nasza — co tylko żyje, 
W hołdzie do stóp Twych świętych się garnie. 
Wszystko miłością ku Tobie bije.
Modły serc czystych składa ofiarnie. 
Ty Matko zato wszystko pocieszycz,- 
Nic nie odmówisz — w pomoc pospieszysz.



J u g o s ła w ja .
J u g o s ła w ja z a jm u je n a jw ię k s z ą c z ę ś ć p ó łw y s p u  

B a łk a ń s k ie g o , l ic z y  2 6 8  0 0 0  k m 2 z  1 3  m iljo n a m i m ie s z ­

k a ń c ó w . J u g o s ła w ja  je s t p a ń s tw e m  t r z e c h  s ło w ia ń sk ic h  

s z c z e p ó w : S e rb ó w , C h o rw a tó w  i S ło w e ń c ó w , k tó rz y  

ż y li p o d  ró ż n e m i p a ń s tw o w e m i w p ły w a m i w  o d rę b n y c h ,  

h is to ry c z n y c h  w a ru n k a c h , a c z k o lw ie k S e rb o w ie i C h o r ­

w a c i m ó w ią je d n y m  i ty m  s a m y m  ję z y k ie m , a  S ło w e ń c y  

ty lk o  o d rę b n y m  ju g o s ło w ia ń s k im  d ja le k te m . O b s z a ry  

d z is ie js z e g o p a ń s tw a ju g o s ło w ia ń sk ie g o z a m ie s z k iw a li 

d a w n ie j R z y m ia n ie i s z c z e p  I l l iró w , k tó rz y  z n ik n ę li z u ­

p e łn ie  p o  n a jś c iu  S e rb ó w  i C h o rw a tó w  w  V II, s tu le c iu  

i s ta l i s ię z p rz y b y sz a m i.

N a jw ię k sz a p o tę g a S e rb ó w  d a tu je s ię w  X I, X II  

i X II I w ie k u , w  ty m  c z a s ie  p a n u ją n a jw ię k s i w ła d c y  c a r  

N e m a n ja  i c a r D u s a n .

T ra g e d ją  n a ro d o w ą s e rb s k ą  to  je s t c z a s , k ie d y  S e r -  

b o w d e u tra c i l i n ie p o d le g ło ś ć , je s t b itw a z T u rk a m i n a  

K o s o w e m  p o lu  w  1 3 8 5 r . T ra g e d ja  ta w ry ła s ię  g łę ­

b o k o w  d u s z y  s e rb s k ie g o n a ro d u , k tó ry  ją o p ła k iw a ł  

c a łe s tu le c ia , d o p ó k i w  p o c z ą tk u  X IX  w . w ó d z K a ra -  

d ż o rd ż e w ic z , p ra d z ia d  d z is ie js z e g o k ró la  A le k s a n d ra  n ie  

u rz ą d z ił p o w s ta n ia i n ie w y rw a ł n a ro d u  z  p o d  tu re c b  ie -  

g o  ja rz m a .

P a ń s tw o S e rb s k ie b y ło s a m o d z ie ln e m  p rz e z c a łe  

X IX . s tu le c ie  i w p o c z ą tk a c h X X . w ie k u  i s ta ło s ię  

ju g o s ło w ia ń s k im P ie m o n te m , n a k tó re g o p a trz a ły  

w s z y s tk ie ju g o s ło w ia ń sk ie s z c z e p y , ja k o n a s w o je g o  

p rz y sz łe g o  o s w o b o d z ic ie la , k tó ry m  te ż  z o s ta ło  p o d c z a s  

ś w ia to w e j w o jn y . —  C h o rw a c i , ja k  i S e rb o w ie o s ie d li  

w  z a c h o d n ie j c z ę ś c i p ó łw y sp u  b a łk a ń s k ie g o  i p ó łn o c n ą  

c z ę ść d z is ie js z e j J u g o s ła w ji.

P ie rw s z y m  k ró le m  c h o rw a c k im  b y ł T o n ii-  

s ła w  I , k tó ry  w  ro k u  9 2 5 b y ł u k o ro n o w a n y  n a  

L iw a ry jsk ie m p o lu . K ró le s tw o c h o rw a c k ie  

o b e jm o w a ło d z is ie js z ą D a lm a c ję i z o s ta w a ło  

p o d  w p ły w e m  w ę g ie r s k im  i w e n e c k im . W  X II I  

w . u le g ła C h o rw a c ja  s i ln ie js z y m  w p ły w o m  w ę ­

g ie r s k im  i u tra c i ła s a m o d z ie ln o ś ć , o k tó rą o d ­

tą d  s ta ły p ro w a d z i b ó j. W  p o c z ą tk a c h  X IX  

s tu le c ia L ju d e w it G a j ro z p o c z ą ł w ie lk ą a k c ję  w  

c e lu z je d n o c z e n ia d u c h o w e g o  i p o li ty c z n e g o  

w s z y s tk ic h J u g o s ło w ia n  w  t . z w . I l l ir s k i P o k re t . 

W  ty m  s a m y m  d u c h u p ra c o w a ł z n a n y b is k u p  

ju g o s ło w ia ń sk i S tro s s m a g e r , k tó re g o "  u w a ż a ją  

z a  je d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  p ro p a g a to ró w  ju g o ­

s ło w ia ń s k ie j m y ś li . P ra c y  te j o d d a ją  s ię  f t lo z o f -  

p o e ta  P e ta r , P re ra c h o w ic z , S z e n o a i t . d . T a  

p ra c a  p rz y g o to w a ła  te re n  d o  z u p e łn e g o z je d n c - j 

c z e n ia C h o rw a tó w  z S e ib a m i.

S z c z e p  S ło w e ń c ó w  z a m ie sz k a ł w  p ó łn o c n o - , 

z a c h o d n ie j c z ę ś c i te ra ź n ie jsz e j  J u g o s ła w ji l ic z y  

P /a m iljo n a lu d n o ś c i . S ło w e ń c y p o d le g a li  

s i ln y m  w p ły w o m  n ie m ie c k im  i w ło s k im . P o ­

m im o te g o  ic h n a ro d o w e o d ro d z e n ie d a tu je  

s ię o d  c z a s ó w  i l l ir s k ie g o  P o k re tu . W  ty m  c z a s ie  

l ite ra tu ra  b o g a c i s ię d z ia ła m i p o e ty  P re s e re n a ,  

k tó ry  je s t t łu m a c z o n y n a w ie le o b c y c h  ję z y ­

k ó w . W  ty m  c z a s ie S ło w e ń c y p ro w a d z ą  w o j­

n ę z W ie d n ie m  z p o w o d u z a k a z u o tw ie ra n ia  

ś re d n ic h  s z k ó ł . P o z d o b y c iu n ie p o d le g ło ś c i ,  

S ło w e n ja w z m a c n ia  s ię e k o n c m ic z n ie  i k u ltu ­

ra ln ie , o tw ie ra ją c u n iw e rsy te t z w y k ła d o w y m  

ję z y k ie m  s ło w e ń s k im .

Wesoły umysł działa korzystnie na ciała, 
jak promienie słońca na mieszkanie.

W e  L w o w ie o d k ry to  o b e c n ie  2 4  ry s u n k i g e n ja ln e g o  D iire ra  
(H 7 X H 3 1 8 ) , P o d a  je m y  ję d ę j j z  p ię b .

Czy istnieją ludzie na Marsie*?
T a k d łu g o ju ż o m a w ia n ą k w e s tję s p o rn ą , c z y  

is tn ie ją  n a  M a rs ie is to ty , p o d o b n e d o  c z ło w ie k a , m o ­

g ła ro z s trz y g n ą ć ty lk o  a n a liz a  s p e k tra ln a , ja k  w ia d o m o  

b o w ie m , p ro m ie n ie g a z ó w d a n e g o c ia ła , p rz e c h o d z ą c  

p rz e z p ry z m a t s p e k tro s k o p u , rz u c a ją n a e k ra n  w id m o  

ró ż n o b a rw n e , z k tó re g o  m o ż n a w n io sk o w a ć  o  s k ła d z ie  

c h e m ic z n y m  ty c h  g a z ó w .

W  te rn  je d n a k  rz e c z , ż e  p ro m ie n ie  M a rs a , d o s ta ją c  

s ię d o  s p e k tro s k o p u , m u s z ą p rz e jść ta k ż e  p o w ło k ę  p o ­

w ie trz a , o ta c z a ją c ą z ie m ię . L in je  w ię c  w id m a  w s k a z u ją  

te ż ś la d y  k o n ie c z n y c h  d o  ż y c ia lu d z k ie g o : t le n u  i p a ry  

w o d n e j , n ie ty lk o  M a rs a , a le i n a s z e g o p o w ie trz a .

O b e c n ie  je d n a k  p o w io d ło  s ię  b a d a c z o w i a n g ie ls k ie ­

m u , A d a m s o w i, z n a le ź ć ś ro d k i ro z ró ż n ia n ia o b u ty c h  

d w ó c h  w id m , a w y n ik i, ja k ie o s ią g n ą ł z a p o m o c ą  s w e j 

m e to d y , d o p ro w a d z iły  g o  d o  w n io s k u , ż e t le n  i p a ra  

w o d n a z n a jd u ją s ię w  a tm o s fe rz e M a rsa w  ta k  m a ły c h  

i lo ś c ia c h , iż w y łą c z o n a je s t z u p e łn ie  m o ż liw o ś ć  ro z w o ju  

n a M a rs ie is to t o rg a n ic z n y c h  ta k ic h , ja k  n a  z ie m i.

M o ż e  in n i b a d a c z e  z b iją  je sz c z e  tw ie rd z e n ia  A d a m sa .

Tęsknota.
J a k  b a b ie la to s n u je s ię tę s k n o ta ,  

P ły n ie w  p o w ie trz u  w  b ło n ia i k n ie je  

D o  lu d z k ic h m ie sz k a ń , c h o ć z a m k n ię te  w ro ta  

I d o  d u s z  lu d z k ic h , c h o ć  z w a rły w ie rz e je . 

J a k  b a b ie la to  s n u je s ię tę s k n o ta , 

O w ija s e rc a i d u s z e  o p la ta ,  

A  g d y  s w ą  p rz ę d z ą d o  k rw i je o m o ta , 

S n u je s ię s e n n ie d a le j w k o ło  ś w ia ta . . .

Rysunek Albdrta Diirera z 1493 r,
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Dzwonki anielskie.FEDCBA

Ni diltko flinta Oftadcitńca w powiacie «lkr- 
akiai stał ptzad baidzo daanenii laty na pobliakitm  

wztdrza klaazter, w którym  pobożna zakonnice wiodły 

aarowy, am artw ieay żywot. Podczas wajan azwadzkich  

wtargnął oddz ał szwedzkich żołdaków na ów pagórek, 
żaby zająć i splądrować klasztor. Klasztor ale był 
otaczany grobam i, m ccflesi m aram ’. Gdy aarowi 
żołdacy dotarli do bram  klaazleraytb, zna  It  źli je m ocno  

zabarykadowana i nie byli w  stanie  wtargnąć od podwórza  

klasztornego. Pele  żyli sią wiąc na craty, zwartym  

pierścieniem otoczyli klaazter, ażeby m ieszkańców jego 

głodem i pragnieniem zm asić do otwarcia bram .

W tej wielkiej nądzy i niebezpieczeństwie udały  

sią wszystkie zakonnica do kaplicy, rzociły s:ą przed 

ołtarzem na kolana i gorąco błagały Boga, żeby je 

obronił przed wpółdzikiem i bardam i wojsk szwedzkich 

i wskazał im órodki i drogi, jakby ujid greżącem n 

nieszcząścin.

Gdy tak tonące w  łzach klączały i błagały, wlecała  

przez okno biała gołąbica i przyniosła w dzióbka m ały 

koszyk, a postawiwszy go na cłtarzn, odleciała z po ­
wrotem .

W idziały to wszystkie zakonnice. Przeorysza przy­
stąpiła do ołtarza i otworzyła kosryk. Leżały w nim  

dwa dzwonki, jeden złoty —  dragi srebrny. W ziąla  

najpierw ten złoty i zadzwoniła, który m itł słodki, 
czarowny dźwiąk. W tej chwili stanął przed nią aniół 
z złotem i skrzy  dli  m i i pyta, czego sobie życzy. Trwoga 

i radeść razem ją napełniły, gdy zirazem odpowiada: 
.życzym y sobie obrony przed naszym i prześladowcam i, 
stojącym i przed bram am i klasztorn*.

Aniół zaś trzym ał w  rąkn złotą laską, którą aderzył 
w ziem ią, która sią w tej chwili rozwarła i do jej 
wnątrza zstąpił ów aniół, wzywając zakonnice, by szły 

za nim , co też czem prądzej nczyniły. Aniół zapro­
wadził je do wielkiej groty, eświeCenej setkam i 
świateł, a po jednej stronie stal cłtarz. Przed tym  

ołtarzem  padły zakonnice na twarz i dziąkowały Begn za 

to cadowne wybawienie z niebezpieczeństw  a. Gdy sią 

podniosły, aniśł był jaż znikł.

Tersz dokładnie rozejrzały sią w swe  jem nowem  

siedlisko. Po jednej stronie groty stało kilka postych 

stołów i krzeseł, po drogiej stronie stałe tyle łóżek, 
ile było zakonie.

Jakby przypadkiem zacząła przeorysza dzwenió 

dzwonkiem srebrnym , bo tajem niczy koszyk trzym ała  

zawsze jeszcze w rąko.

W tej chwili stanął przed nią znów aniół, lecz tym  

razem  z srebrnem i skrzydłam i i zapytał sią o jej życzenie. 
.Ach* —  rzeki?, .stoły, które tam stoją są poste ; 
chciałabym dla m ych kochanych sióstr i dla m nie nieco  

czegoś do pożywienia i picia. .Zaraz okazał sią aniół 
z wybernem i potrawam i i napojam i i postawił wszystko  

na atole, poczem zniknął.

Siedem dni ciągnąło sią joż to życie w podziem - 
niacb. Naraz nsłyszały nad swem i głowam i potążny  

hak. Żołdakom zdało sią wreszcie wysadzić bram y 

i wtargnąć do kościoła. Zborzyli wszystko, co nie było  

dosyć silne wobec ich rąk. Przeklinając i złorzecząc 

przeszokali wszystkie pokoje i zakątki, aby znaleźć  

zakonnice. Niestety I trad ich był darem ny. .Zły dach 

m nsiał ich pewnie gdzie oprowadzić* powiedzieli sobie 

i opnścili klasztor.

Teraz wyszły znów zakonnice z swego okrycia. 
Pierwsze swe kroki skierowały do kaplicy, gdzie po- 
daiąkowały Bogn za  to endowne kratowanie. W okolicy 

zaś znalazło sią wicia dobrsczyńców, dziąki którym , 

szkody wyrządzone przez serowych żcldaków, 

wnet naprawione. Później klasiter zniesiono, 
tak że zaniedbany, opoatoszały popadł zbiegiem czasn 

w m iną, a dziś przedstawia tylko zwalista, które m ożna 
oglądcć na wzgórza epedał m iasta Ogro?zitńca.

Przybylski.

Nadzieja jest żywicielką stareici.

Rozmaitości.
Sąd bociani.

Znany jest przyrodnikom fakt trsgedjt m ałżeńskich  

wśród zwiersąt, najlepiej jednak obserwowane były »  

jak pisze Annie France-M»'rar na łam ach .Reelam s- 
Univarrnm * —  tragedje takie a bocianów, zakcńczone 

sądem bocianiem nad winną wiarołom stwa m ałżonką, 
nigdy jednak nad m ałżonkiem , i n bocianów bowiem  

m ałżonkowie zdają sią posiadać prawo silniejsze.

Szczegółowe sprawozdania z sądów  bod. ich  znaj­
dujem y jeż w kronikach z 16-go wieko, a pochodzą  

one z iśżnych krajów. Najbardziej jednak znam ienny 

jest opis takiego sądo, obserwowanego niedawno w  

greckiem m iasteczka porto  w  era StsPds, pod Lam ią, 
przez niem ieckiego lekarza O.

Lekarz ten zauważył wielkie zebranie bocianów, 
krążące nad m iastem . W szystkie klekotały i zdawały 

sią ogrom nie ^podniecone. W szystkie prżytem  gniazda  

bcciśnie na dachach m iasta stały próżne. Na jednem  

tylko siedziała z pochylaną głową sam ica, widocznie  

wyłączona z społeczeństwa bocianiego. Gly O. zapy­
tał m ieszkańców Stulidy o przyczyną tego niezwykłego  

zjawiska, to otrzym ał odpowiedź, że jest te bociani 
sąd nad m ałżonką winną wiarołom stwa, jaki już nieraz 

tam obserwowano. Siedząca na gnitździe sam ica m usi 
być widocznie oskarżoną.

A tym czasem krążenia, spotykanie sią bocianów  

i jakoby wym iana pem iądcy niem i zdań w locie trwały  

jeszcze czas pewien, poczem wszystkie bociany  spadły 

na gniazdo sam otnie siedzącej sam icy i z głośnym  

klekotem rzuciły sią na n ’ą, po chwili ztś krwią zbro> 

czona, wprost posiekana dziobam i swych sądziów, le ­
żała biedaczka na bruku ulicznym , gdzie wnet zakoń­
czyła życie n stóp grom adki ciekawych m ieszkańców  

Stalidy.

W ykonawszy swój wyrok, rąd bociani rozleciał 
sią na wszystkie strony i znów zapanował spokój w  

powietrzu.

Symulowanie śmierci.

Niektóre zwierząta w  razie  niebezpieczeństwa udają 

śm ierć. Lis ściginy, przewraes sią, wyciąga łapy i leży  

nieruchom y, od czasu do czasu otwierając jedno oko. 
Dopiero upatrzywszy chwilą stosowną, um yka. Nieraz 

sią zdarzyło, że lis, uważany za zabitego i włożony w  

worek, uciekał po rozwiązaniu worka. W śród owadów  

zauwrżono śm iirć pozorną u bąka. Jesiotr złowiony, 
leży w sieci bez ruchu, okoń pływa na grzbiecie, jak 

gdyby m artwy. Grzechotnik i jaszczurka am erykań ­
ska także udają śm ierć.



Międzyklubowy bieg na przełaj o puhar st. m. Warszawy.

Zawodnicy idąc klubami rozwijają się po starcie; na przedzie zwycięzca indywidualny j 
Sarnacki z K. S. Warszawianka.QPONMLKJIHGFEDCBA

Ksżdy ! z aat 
o Ule Bfecżasy, 
o ile nif na  widzi, 
a o tyła bogatuy, 
o ik kccha.

W s  z  kolt:

Nanetydal: —  
W iecie tedy, it 
kaidy z sta ma 

zByiiiw ; 
gdyby tak yrzy- 

szłt, któstgt 
zmyslH Mfłąfił 

by4, Kteba?

Koka: Uczacia, 
bo gdybym tak, 
jak dz ś w akdrg 
ed pana naaczy- 
ciela dostał, to* 
bym nie czat ba­
tów.

Szarada
■ 1. .Czarna perełka" z W 0fi. 

Czy tak ęay owak, jedna znaczę, 
Raz tylko byłem na ziemi. 
By zmieni swawolę w płacze, 
Uczynić ładzi dobrymi.

Zagadka 
af. .Król Prerji" z Lubawy.

Z niżej pcdanych aylab ukżyć 26 wyrazów, któ­
rych pierwaze litery czytace z góry na dół, utworzą 
nazwiako, im ię i przydomek bohatera z wojen Pa­
nick  ich.

Znaczenie wyrazów:
2. Nazwa pewnej grapy fikzcfiw.
3. Im ię ałewiańekie.
4. Przylądek w Aastralp.
5. Nazwa jednej planety,
6. Pastach górski.
7. Najpotężniejszy bóg egipski.
8. Mieazkr fky póła. Francji.
8 Ptak z rodiicy kaczek.
9. Rzeka w półw.-zacb. Ameryce.

11. Samogłoska.
12. Powieóciopisarz smeryksński.
13. Sławna miejscowoić z powie  ód .Pan W elo* 

dyjewski".
14. Zdrebaiałe im ię żeńskie.
15. Rzeka w Police.
16. Nazwa bazyliki Trojana.
17. Ryby.
18. Dopływ rzeki w Syberji.
19. Mentis.
20. Farson egipski.
21. Simogkska.
22. Jedna z ziemie Polski.
23. Nsjwyższy rąd grecki w Atensch sUreżytnycb.
24. Spółgłoska miękka.
25. Gatunek ryby.
26. Najbardziej używany napój u nai.
27. Jeden z głoinyęh mówców ateńskich, nauczy* 

ciel Demostenesa.

Sylaby : A, a, sn, chaa, cken, ci, cze, d, da, de, 
don, don, ed, fi, fra, gs, gi, i, i, jam, jn, k, k, ka, kow, 
kra, la, le, len, ma, ma, n, na, na, no, ner, ń, e, o, 

or, peg, pan, sia, pcl, ra, rem, r?, re, rew, rw, ryz, ul, 
us, wa, wie, y, y, zes,.zie, zy.

Rozwiązanfe łamigłówki krzyżykowej z Nr. 13.

nadedali: ,Affiaz<nkaa ze Zwimarrs, .Arab". .Awja- 
torka", .Balladyna" z Nowegrmiasts, .Jagienka*, 
.Kryda" z W ieli. Bałówełr, .Lil;ana*. .Pogromca boa 
z Auatnlji", .Selm M  rża" z Lidzbarka, .W ilk morski" 
z Nowegemiasta.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 13.

1. Lesso 7. Ka^łańtki 13. Tabj
2. Urna 8. Ora 14. Oabt
3 Dęblin 9. Ntrcyz 15. W ołga
4. W aga 10. D  snizos 16. Ida j«
5. Ikcna 11. Rower 17. Cheopra
6. Kes.ńaki 12. Anubis 18. Zenit

Ludwik Kondratowicz 
ni de  tł»li trifrie : .Atomy" z Ltbzwy, .Arab", .Awjatcr- 
ka", .BrHadyna" z Newegomiaata, .Myóliwy z nad 
Drwęcy", .Żalu" z Lubawy.

Góral z ped Tatr przyjechał do Tarnowa po syna 
swego, kleryka i trefił w  leżnie na egramiu. Ka’ądc 
powiada do górala: Ojcze, połóżcie 1 złoty, ja drugi 
i będę was pytel, jak odpowiecie, to złoty otrzymacie, 
a jak nie, to przegracie. Góral się zgedził... Ksiądz 
pyta : Jak się nazywsł świekr Mojżesza ? —  Je... Jatro I . 
—  odpowiada dobrze góral, a ośmielony kładzie znów: 
złetego i mówi: Jegemoóć teraz ja będę waa pytał 
Jak aię mój ówiekr nazywał. » A czy ja twego świekra 
znał ? — A ja Mojżeszowego znoł ? — wola górsl —  
a wiem jak się nazywał — ta metryka po  ki że, co przed 
W ami leży. Gdtieś aię podział W isa uczućść ? Śmiech 

ogromny, góral zgarnąwszy dwa złote, pokłonił się 
i wyszedł.

Druga wersja, że go kanoe  ik zapytał, jak się na­
zywała Matka Pana Jezusa ? Ten odpowiada: Marjs, 
A jak się nazywała moja matka ? Kanonik nie wiedział. .


